Konspekt ogólny do katechezy II

Punkty do indywidualnej refleksji i medytacji

1. Człowiek został dotknięty złem, uległ złu, nadużywając wolności, jaką został obdarzony przez Boga (zob. Rdz 3,1-7; Sdz 2,8-17). Jest to grzech, który wprowadził w życie człowieka nieporządek, zwichnięcie w jego działaniu (zob. Rz 7,14-25; Rdz 4,7; Jk 1,12-16; Prz 24,9; 29,6; Mdr 17,1-4). Wskutek grzechu człowiek nie przeżywa siebie zgodnie z wolą Boga, nie odpowiada Bogu jako Jego obraz (zob. Rz 3,23; 5,12.20n; Prz 1,20-33; Kompendium 73, 75). Nie przeżywa też siebie właściwie, to znaczy w wolności dawania siebie drugiemu – Bogu i człowiekowi (zob. Kompendium 363).

2. Ponieważ człowiek został stworzony na obraz i podobieństwo Boga i obdarzony wolnością, Pan Bóg wskazał człowiekowi granice tej wolności, by ich nie przekraczał, a pozostał w wolnej zależności od Niego. To bowiem było i jest dla dobra człowieka (zob. Ba 3,5-13; Pwt 30,11-20; 19,8-10). Wszystkie przykazania (ostatecznie wynikające z przykazania zawartego w Rdz 2,17) ograniczają co prawda człowieka, ale dają mu jedyną (konieczną) możliwość trwania przy Bogu jako Jego obraz (zob. Ps 19,9).

3. W umysł człowieka wniknął sposób myślenia przeciwny zamysłowi Boga. Kusicielowi udało się odciągnąć uwagę człowieka od Pana Boga jako Pana wszystkiego, także Pana życia, i skierować ją na życie pojęte jako niezależne od Boga (zob. Rdz 3,4-5). Dokonał tego przez sprowokowanie w człowieku (w Ewie) odczucia, jakoby Pan Bóg zakazywał korzystania z życia – Ewa odebrała zakaz spożywania z drzewa dobra i zła tak, jakoby dotyczył on drzewa w środku ogrodu, czyli drzewa życia (por. Rdz 2,9.17 i 3,3; Hi 35,6; 1Tes 3,4-8; Kompendium 74).

4. Wobec Bożej prawdy, że przekroczenie przykazania prowadzi do śmierci, kusiciel zapewnia: na pewno nie umrzesz; na pewno to wyjdzie ci na dobre. Wprowadzając człowieka w fałszywe pojmowanie swojego życia, pragnienie uniezależnienia się od Boga (zob. Jr 2,11n). Odwrócenie się człowieka od Boga i zwrócenie się ku swojemu życiu jako największej wartości (wprost absolutnej czy wyabsolutyzowanej) powoduje w człowieku powstanie lęku z tej prostej racji, iż odkrywa on, że sam nie jest w stanie swego życia utrzymać, zabezpieczyć, uczynić życiem na zawsze, życiem szczęśliwym, podporządkowanym sobie. Ten lęk „zmusza” człowieka do takiego działania, by z tego życia jak najwięcej skorzystać dla siebie, by go bronić dla siebie – stąd łatwo rodzą się kolejne grzechy (zob. Syr 3,27; 4,26; Hbr 2,14n; Kompendium 78, 397). 

5. Po grzechu człowiekowi otwierają się oczy i poznaje, co osiągnął… Poznaje też, że to, co osiągnął, nie wystarcza do życia, nie daje szczęścia i sensu życia na trwałe. Jednocześnie człowiek ma w sobie świadomość tego, że zanegował w sobie swoją relację do Pana Boga, i nie ma odwagi, racji (wiary), by liczyć na Pana Boga – to jest nowe poznanie siebie, poznanie siebie w nagości i wstydzie. Nie zawsze takie poznanie przychodzi od razu, ale dokonuje się w określonych sytuacjach życiowych (zob. Pwt 30,1-8; Iz 1,18; Kompendium 79, 391).

Próba spojrzenia na własne życie w kontekście rozważanego tematu

1. W jakich momentach swojego życia doświadczyłem, że nie potrafię być szczęśliwym?

2. Jakie odczucia rodzą się we mnie, kiedy wydaje mi się, że nie mogę czegoś osiągnąć, albo doświadczam, że coś, co wydaje mi się potrzebne, jest mi zabronione czy nieudostępnione?

3. Na ile zgadzam się, że ktoś inny może mi wskazywać, co jest dla mnie dobre, a co złe? Kogo w takich okolicznościach słucham? Jakie są kryteria mojego słuchania? W jakich okolicznościach odczuwam (jestem świadom tego), że przykazania mnie ograniczają? Kiedy poznaję (odbieram), że jest dobrze, iż przykazania mnie ograniczają, ponieważ w ten sposób prowadzą mnie do dobra?

4. Kiedy i w jakich okolicznościach jestem pod wpływem odczucia, że najważniejszym dla mnie jest moje życie (ewentualnie życie kogoś z moich bliskich), a nie myślę o tym, że jest Ktoś, kto jest Panem życia, Panem każdego życia?

5. Na ile doświadczyłem i na ile mam świadomość tego, że zasadniczo moje konkretne grzechy (w jakiejkolwiek dziedzinie – czy to są grzechy uczynku czy jego braku, słów czy myśli) pochodzą z lęku o siebie, z woli i chęci przeżywania czegoś dla siebie, przeżywania tego, co mi się wydaje dla mnie potrzebne itp. Ostatecznie grzeszę, bo chcę żyć; chcę żyć tak, jak ja chcę, i bezpośrednio czy pośrednio neguję prawdę (zasadę), że ktoś mi może coś wskazać itp.

6. Dokonam refleksji nad konkretnymi grzechami próbując dojść do ostatecznego ich powodu (źródła), aż do dania sobie odpowiedzi na pytanie, dlaczego popełniłem taki czy inny konkretny grzech. Będę szukał odpowiedzi tak długo, aż nie zbliżę się do tej: zgrzeszyłem, bo chciałem żyć (tak jak ja chcę), bo nie Boga uważałem za Pana danej sytuacji, lecz samego siebie.

7. Spróbuję przywołać w swojej świadomości, jakie było moje doświadczenie (nie-życia, braku życia) po grzechu – bezpośrednio po grzechu, trochę później i z większego czy dalszego dystansu czasowego, emocjonalnego itp.

